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W odmętaeh zawiśei.
W śród w ie lu  w ad naszego społeczeństwa na pierwsze 

m iejsce w ysuw a  się zawiść ' jedne j d z ie ln icy  do d rug ie j. 
V przecież każdy z nas jest synem  jedne j M a tk i-P o lsk i, 

czy to Kaszuba z nad B a łty k u , czy to obyw ate l z by łe j 
K ongresów ki czy też, ja k  się często słyszy, „w yb ra n ie c  na ­
ro d u “  z M a łopo lsk i.

My, Kaszubi, pom n i sw oich boha te rsk ich  czynów w 
walce o odzyskanie N iepodleg łości P o lsk i, d u m n i być po ­
w in n iśm y, że złożona w  ofierze na o łta rzu  p o lsk im  krew  
synów kaszubskich  nie sp la m iła  naszego hono ru  i w y s ił­
k i, czynione d la  p rzy łączen ia  k rw ią  synów  kaszubskich  
zbroczonej z iem i do P o lsk i, n ie poszły na m arne — n ic 
p ad ły  na g ru n t ska lis ty . P rzeciw n ie , w y d a ły  p lon  sto­
k ro tn y  k u  chwale o jczyzny i p rzysz łych  pokoleń. D la ­
tego też m y Kaszubi p o w in n iśm y  p ie rw s i kroczyć do u- 
p ragn ione j zgody i jedności, trzym a ją c  kurczow o w  rę ku  
gałązkę o liw ną , ten sym bol poko ju , to berło  m iłośc i i sza­
cunku  d la  b rac i Po laków . Gdy to nastąpi, wówczas zw y­
cięży rozsądny i  trzeźw y duch kaszubski nad poryw czo­
ścią, i t r iu m fa ln y m  pochodem w e jdz iem y w  k ra in ę  b ra ­
te rs tw a  ludów , w  tę, za k tó rą  nasi o jcow ie w zdycha li.

W a ru n k u  tego dotychczas n ie spełniono. B rak  m i­
łości i  zaufan ia , lekkom yś lne  tra k to w a n ie  dobra sp raw y 
w  dużej m ierze u tru d n ia  zbliżenie i  zżycie się naszego 
narodu. Każda z b y łych  dz ie ln ic  uważa siebie za owego 
„w yb ra ń ca “ , k tó ry  przodować pow iń ien  w  s terow an iu  ło ­
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dzią państw ow ą. Stąd ciągłe narzekan ia  na tych, k tó rych  
ję zyka  się n ie zna dostatecznie, lub  na tych, k tó rzy  p rz y ­
chodzą i szczycą się wyższością k u ltu ra ln ą , a na każdym  
k ro k u  okazują  swą dumę, że m ów ią  czystym  język iem  p o l­
sk im , a sw oich w spó łb rac i Kaszubów uw aża ją  za coś po­
średniego pom iędzy w rog iem  a p rzy jac ie lem . Te in  się t łu ­
maczy ogólne zniechęcenie, kończące się b ra k iem  lo ja ln o ­
ści względem  ró w n ych  sobie w spó łobyw ate li.

Są to rzeczy może o w artośc i m in im a ln e j, lecz swą 
złością stopniow o za tru w a ją  m yśl i życie, początkow o je ­
dnostkom , a następnie całem u ludow i. Za tem  idzie b rak 
w ia ry  w  w łasne-s iły , osłabiające żywotność ludu . Do osta­
teczności jednak dojść nie może, bo m y Kaszub i jesteśm y 
jakoby  m urem  p o lsk im , o k tó ry  w  przyszłości sąsiedzi 
g łow y rozb ijać będą. H o łd u jem y has łu : „Zgoda buduje, 
a niezgoda ru jn u je “ , a p rzekonam y się, że n ik t  nam  z tego 
zarzu tu  nie zrobi, że będąc dziećm i w ie lk ie j P o lsk i, m ó w i­
m y po kaszubski!, że m am y w łasny, lo k a ln y  sposób życia.

Doskonale p a m ię ta m y ,/ ja k  to za daw nych  czasów, 
gdy narodowo po lsk iem u tchu  zabrak ło  do dalszej egzy­
stencji, do to ro w a n ia  sobie d rog i w śród sp isków  i zdrad, 
zazdrości i  dum y poszczególnych w a rs tw  narodu , ja k  za- 
w ro tnem  tem pem  toczyło się szczęście P o lsk i ku  przepa­
ści. To w idząc inne  narody, bacznem okiem  ś ledz iły  na ­
sze w strząsy i czekały z n iec ie rp liw ośc ią  na do jrzen ie  u- 
padku. Każy n a jm n ie jszy  odruch  niezgody, przysp iesza­
jący upadek narodu  polskiego, porusza ł naczulsze nerw y 
w rogów , czyhających jak  żarłoczne sępy na swoją upa­
trzoną zdobycz. Sam iśm y im  w ro ta  sw ojem i in try g a m i 
i n iesnaskam i o tw o rzy li, poczem p rzysz li i p rz y k u li nas 
do swojego ja rzm a, pod którego ciężarem się u g in a ł lud 
Bogu ducha w in ien . Tak zazdrość zaprow adziła  nas na 
tu łaczkę, na niedolę...

Dziś, gdy w szystk ie  dzie ln ice spojone zosta ły w  jedną 
n ie rozerw a lną  całość i Polska n ie m i oddycha jak  odrodzo- 
nem i p łucam i, zginąć p o w in n y  owe spory, dzielące nas od 
siebie, a w spó lna  w ia ra  w  lepszą przyszłość zapewni byt 
nam  i p rzysz łym  naszym  poko len iom .

W ięc, b racia  Kaszubi! Nie zw aża jm y na p ro w o ku ­
jące nas swą pychą k u ltu ra ln ą  jednos tk i, p rzybyw ające
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z g łęb i k ra ju  do nas jako  do lu d u , stojącego w  ich  m n ie ­
m a n iu  na os ta tn im  s topn iu  k u ltu r y !  W yka żm y swojem  
pogodnem  zachow aniem  się, że je d no s tk i te są w  błędzie, 
że nie do w rogów  przychodzą, lecz do sw oich b rac i Ka- 
szubów -Polaków , śc iska jących serdecznie ich  d łoń  b ra te r­
ską. Jan B ilo t, Kaszuba.

J a n  P a t o c k .

Dzień świętego Jana na Kaszubaeh.
(Dokończenie).

Pew ien s ta ry  Kaszuba opow iada ł m i następującą 
baśń o ty m  „k o rz o n k u “ . „Ż y ł n iegdyś przed la ty  ubogi 
ro b o tn ik  leśny. W raca ł ja k  zw yk le  późnym  w ieczorem  
od swoje j c iężkie j p racy, a m ia ł je j jeszcze dużo w  dom u, 
gdyż posiada ł krowę, k tó rą  m u s ia ł n aka rm ić . Tak i pe­
wnego w ieczora wszedł do obórk i, lecz o dziw o! K row y 
n ie było. Napewno pobieg ła  do lasu, gdzie ty le  razy żarła  
dobrą, świeżą traw ę ; teraz m us i zaraz po n ią  pójść, bo w  
nocy m og łyby ją  w i lk i  pożreć. Szukając, d ługo chodził 
i b łą d z ił po lesie. Noga w  bucie o b ta rła  się i dokuczała  
boleśnie, gdyż w  pospiechu w ło ży ł obuw ie na bosą nogę. 
U s iad ł w ięc na m chu, zd ją ł swą czerwoną chustkę jedw a ­
bną ze szyi, obw iąza ł n ią  bolącą nogę i ru szy ł w  dalszą 
drogę. Naraz zobaczył za w ie lk im  dębem skarb : sk rzy ­
n ie z czerw onem i d u ka ta m i, opodal pod kam ien iem  drugą 
i nieco da le j dużo srebra i z łota, że za to w szystko mo- 
żnaby ku p ić  kró lestw o. Poco teraz jeszcze dale j ugan iać 
się za krow ą?  T rza  będzie przyn ieść łopatę i s iekierę 
i w szystk ie  te ska rby  w ydobyć! Pobieg ł w ięc do dom u, 
a n iezad ługo p rzyb ieg ł zpow rotem . Z an im  jednak za­
b ra ł się do roboty, chc ia ł zdjąć bu ty , gdyż przez drogę na ­
sypało m u  się w  n ie dużo p iasku . U s ia d ł na tra w ie , od­
w iąza ł z nog i czerwoną chustkę — i naraz zg inę ły  w szy­
s tk ie  ska rby  ko ło  niego. Gdy bow iem  szuka ł zag in ionej 
k row y, do buta  dosta ł m u  się niepostrzeżenie „ś w ię to ja ń ­
sk i ko rzeń“  i n ienaruszony u k ry ł się w  czerwonej chu ­
stce. Teraz jednak podczas zde jm ow an ia  bu ta  w yp a d ł 
i zag iną ł, a w raz z n im  z n ik ło  ta k  b lis k ie  szczęście i bo­
gactwo. K row ę zaś poża rły  w i lk i “ .

3



W  m ej m łodości znałem  kobietę, dziś ju ż  dawno spo­
czywającą w  grobie. N iegdyś by ła  kw itn ą cem  dziewczę­
ciem z n ieb iesk iem i oczyma i d łu g ie m i w arkoczam i, a je j 
beztroską m łodość o p rom ien ia ła  jasna  ju trze n ka  nadziei. 
Lecz dość p rędko  z ja w iły  się tro s k i i zm a rtw ie n ia , choro­
by i nędza tow arzyszy ły  je j przez całe życie. W tedy  b ie ­
dna zasadziła ową ro ś lin kę  w  sw o im  ogrodzie i przez n ie ­
jedną noc św ię to jańską  czatow ała z czerwoną chustką 
jedw abną w  rę ku  na ro z k w it cudownego kw ia tu szka  — 
lecz n igdy nie zobaczyła tego cudu, n igdy  n ie p rzyszło  do 
n ie j szczęście i n ig dy  — nie w ró c iła  m łodość. O w ym  ko­
rzonk iem  jest paproć o rlica , p le ris  a qu ilina , którego u- 
k ry ty c h  k w ia tó w  n ig dy  oko lu d zk ie  nie zobaczy.

W  nocy św ię to jańsk ie j daw no zapadłe m ias ta  i zam ­
k i wychodzą na ch w ilkę  z pod z iem i i da ją  zn ak i po so­
bie. L u d  opow iada następującą baśń. M iędzy K am ien icą  
szl. i  B o ruc inem  w znosi się wysoka góra, otoczona łą k a ­
m i, przez które  p rzep ływ a  b ys try  s tru m yk . W  daw nych  
czasach s ta ł na te j górze zamek, w  n im  panow a ł bardzo 
srog i pan, a o ko liczn i m ieszkańcy b y li m u  poddani. Gdy 
ci n ie p ła c il i p u n k tu a ln ie  dzie rżaw y i in n ych  dan in , nie- 
lito ś c iw y  pan zab iera ł im  os ta tn i kaw a łek  z iem i i całe 
ich  m ienie. W  B oruc in ie  ży ła  wówczas b iedna w dow a 
z g rom adą dzieci w w ie lk im  n iedosta tku . Posiadała  ty lk o  
jeszcze jedną krow ę, ka rm ic ie Ikę  je j dzieci. Gdy pewnego 
razu  nie m ogła u iśc ić  sw ych zobowiązań wobec pana, ten 
kazał przez parobków  zabrać je j krow ę. W tedy  kobiecina, 
o tu lona  w  podarte  łachm any, poszła na zamek i  ze łzam i 
p ro s iła  o zw ro t k row y , aby je j dzieci z g łodu nie zg inęły. 
Lecz o k ru tn y  pan nie znał m iłos ie rdz ia  i kazał kobietę 
wyszczuć psam i z podwórza. B iedna kobie ta  rozpacz li­
w ie ta rga ła  w łosy, za łam yw a ła  ręce nad g łow ą i w o ła ła : 
„Jeże li m oje dzieci m a ją  um ie rać  z g łodu, to n iech się te 
m u ry  zapadną i m n ie  pogrzeb ią !“  Złorzeczenie w yp o w ie ­
dzia ła  w  złą godzinę. N iebaw em  o k ry ło  się niebo czarne- 
m i chm u ra m i, gęste b łyskaw ice  p rzeszyw ały  pow ietrze, 
s tra sz liw y  g rzm ot roz lega ł się dokoła. Z a w y ły  w ich ry , 
z iem ia  się zatrzęsła i zamek ze w szys tk im i m ieszkańcam i 
i ska rbam i zapadł się w  g łąb góry. Dziś m iejsce to po­
k ryw a  orna ziem ia. W  nocy św ię to jańsk ie j jednak, w  go-
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dżin ie  duchów, ukazu je  się zamek na pow ierzchn i, a jego 
pan chodzi w ko ło  niego, dźw iga  ciężką skrzyn ię , zaw ie ra ­
jącą jego ska rby  i p ros i przechodniów , aby m u je odebrali. 
Pewnego razu szedł sobie w ie śn ia k  drogą z K am ien icy  
szlach. do B orucina . Pan zam ku  zastąp ił m u  drogę i po­
dając m u skrzyn ię  z p ien iędzm i, rzek ł: „W eź te pieniądze 
i zanieś je do kościo ła  w  Stężycy, a ks iądz n iech je roz­
dz ie li m iędzy w dow y i s ie ro ty “ . W ieśn iak , oglądając się, 
zobaczył na górze w ie lk i zamek z potężnem i m u ra m i i w ie ­
żam i. O garną ł go tak  w ie lk i strach, że zostaw ił skrzyn ię  
na drodze i co tchu  u c ie k ł do B oruc ina . Gdy potem  in n i, 
m n ie j b o ja ź liw i w ieśn iacy pob ieg li na to miejsce, z jaw isko  
zn ik ło .

J a n  P a t  o c k.

Zwyczaje żniwiarskie na Kaszubaeh.
1. Demony zbożowe.

Lud  m niem a, że cała n a tu ra  w ype łn iona  jest p rzy- 
jaznem i i n iebezpiecznem i dem onam i. Pod dom ow ym  ko ­
m in k ie m  gospodaru ją  m ilu tk ie  k ra sn o lu d k i, na . zam glo­
nych łąkach  n im fy  w y p ra w ia ją  swoje harce, w  lesie rzad ­
ko byw a bezpiecznie i spokojn ie , na bagnach błędne og­
n ik i w ab ią  przechodn iów  i ściągają na dno. Naw et pola 
i drzewa m a ją  swoje dem ony. Obecność ich  w ys łuchu je  
się z poszum u drzew, z szem ran ia  źródeł, z pośw is tu  w ia ­
tru , ze szm eru d o jrza łych  kłosów . Są one ta jem nicze, jak  
szum, szemranie, gw iazdy i pow iew y. Jeszcze w  dz is ie j­
szych czasach w ie rzen ia  te n ie zn ik n ę ły  zupełn ie, lu d  w ie ­
rzy w  dem ony, k tó re  w  zbożu siedzą. Gdy ty lk o  le c iu tko  
w ia tr  zaw ieje i zboże fa lu je  ja k  morze, Kaszuba m ów i: 
„ W j i lk  nekó wowce“ . N ik t eoprawda tego w ilk a  nie w i­
dzia ł, i ludz ie  nie m a ją  naw et konkre tnego  o n im  w y o b ra ­
żenia, lecz jakoś w ierzą, że tam  być m usi. Do dzieci, k tó ­
re bardzo chętnie b iega ją  po życie i depczą zboże, by na ­
rw ać m odraków , m ów i się: „D zieci, n ie idźcie do żyta, 
w ilk  w  n iem  siedzi i was pożre!“  W  in n ych  oko licach 
jest to in n y  rodzaj zw ierzęcia, k tó re  żyta  strzeże i straszy 
dzieci. Pod C ho jn icam i m ów i się: „B y k  leci przez zboże“ , 
— w  N iemczech jest n im  często siwmk, w  T u ry n g ji dzik,
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w  A ugustow ie  je leń, w  H o la n d ji w śc ie k ły  pies, ja k  rów nież 
we F ra n c ji „ le  ch ien ragé“ . Niezawsze zw ierzę to jest po­
strachem  dzieci. Na Kaszubach naw et straszy się le n i­
w ych  i  n iezaradnych  ż n iw ia rzy  ta k ie m  naw o ływ an iem : 
„N aprzód, prędzej! W ilk  siedzi ci na p ię tach “ . R obo tn i­
kow i, którego p rzy  częstem zg in an iu  się p rzy  koszeniu 
k rzyż  bo li, zw yk le  się m ó w i: „B y k  ciebie u d e rzy ł“  — albo 
— „K o z ie ł u b o d z ił“ . Zbożowy w ilk  jest w ięc demonem 
w  postaci zw ierzęcia, strzegącego zboża przed u rw is a m i 
i naganiającego ro b o tn ikó w  do pracy.

Lecz jeszcze in n y  demon harcu je  w  zbożu: jest n im  
pół-zw ierzę, pó ł-cz łow iek. Kaszubi nazyw a ją  go „żetnó 
m ac“ ; w  in n ych  częściach Pom orza i Poznańskiego na ­
zyw a się go „babą“ . Lecz o ty m  dem onie ludz ie  m a ją  już  
realnie jsze w yobrażenie: „żetnó m ac“  m ieszka w  podziem ­
nej norze, k tó rą  lu d  nazyw a „p iecem “ . Tam  p a li się 
ogień, rozgrzew ający piec. Ta ży tn ia  m a tka  jest n ib y  n ie ­
wieściego rodza ju , lecz m a dużą żabią głowę z oczam i b y ­
ka, z k tó rych  bucha ją  ogniste p łom ienie . P ie rs i je j są 
n iebyw a le  d ług ie , tak , że może je przez ram ię  przerzucić. 
Jeździ zw yk le  na ogrom nym  w ilk u , trzym a jąc  w  rękach 
w id ły . Dzieci, k tó re  spotka  w  życie, po ryw a  do swojej no­
ry , przedtem  kładz ie  im  do g a rd ła  swoje d ług ie  p ie rs i 
i oczy sm ołą zalepia, w  p iecu ich  smaży i pożera. Ta 
„żetnó m ac“  znana jest w  każdej oko licy.

Jak „żetnó m ac“ jest postrachem  d la  dzieci, tak  zn o ­
w u  „p rze p o łu d n ica “  — „p rz y p o łu d n ic a “  jest postrachem  
d la  dorosłych. H arcu je  po po lach i łanach, gdyż n ie sie­
dzi, ja k  w ilk  albo „żetnó m ac“ , stale ty lk o  w  życie, lecz 
w ędru je  z m ie jsca na miejsce. Jest n ią  b rzydka  baba n ie ­
zw yk łe j postaci. W  tow arzys tw ie  w ilk ó w  i d z ik ich  psów 
w ędru je  po po lach w  porze obiadowej, gdyż n ie c ie rp i, gdy 
kto  w  porze obiadowej p rzebyw a na polach. Jeżeli n a p o t­
ka dzieci, chw yta  je i każe im  wyczesywać sobie czarne 
ja k  sm oła w łosy, iskać wszy i je zjadać. K osiarzy, k ła d ą ­
cych się na m iedzy na po łud n iow ą  drzem kę, p o tra f i zbić 
do tego stopnia , że przez ca ły dzień n ie mogą się ruszać.

Na n ie k tó ry c h  po lach jednak  „p rz y p o łu d n ic a “  w y ­
stępuje w  postaci p iękne j dz iew icy, w  b ia łe j sukn i, opasa-
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na z ło tym  pasem, za k tó ry m  tk w i sztyle t. Pew ien m ło ­
dzieniec zauw ażył pewnego razu  w  zbożu palący się ogień. 
Gdy podszedł b liże j, zobaczył p iękną  dziewczynę, grożącą 
m u śm ierc ią , jeże li n ie rozw iąże zagadek, k tó re  m u zada, 
do 1-szej godziny. W ięc p y ta : „Co k w itn ie  bez kw ia ta ? “

jPaproć).
,jCo bieżv bez p o w o d u ?“  (W oda).
Co śn iegiem  b ie lu ch n ym  w  skw am em  lene  le /y .  

W ia n l wodna). W tem  na w ieży koście lne j w y b ija  godzi- 

n a - z .  dz iew ica  w te j ^  ^  —

; : T n a t d e f i l o w a n i e :  Chłopców m n ie j ładnych  zabi­

ja, p ięknych  t r z y im  w  a w o je .m e w o W  n azw y,
Złe dem ony, d la  k to  ycb  l« ti ^  ... Kobolde)> Z a .

Są b rzyd k ie m i postac ia im  na skra jach  pól
trz y  m u  ją  sie pod duzem i dzieci, k tó rych
i łąk . Te specjaln ie po u } g taw ia ja  na sk ra ju  pola.
m a tk i, zajęte pracą w po u w  poduszk i b rzydk ie
P o ryw a ją  je i  na ich  k* b ie ta  swoje m ałe
postacie. 1 tak  pewnego u  . - dziecko zostaw i-
dziecko z sob* na w ieczorem  do
lo „ a  -skra ju  po la. Gdy m atC  P . Ciągle p ł» -
domu,, zna lazła  dziecko ¿opem odznaczało sie du-
ka lo  i zupełn ie  s'« n,e n i’c przewyższało w zrostem
z» 'g łow o L icząc la t , * ’znów, gdy w ieśn iak
,,'Z.ny na ładow anym  wozem, zaczepi,
p o w ra c a ł z pola  l  c ę D arem nie  kaza ł ch ło ’~
G in ,  -m ko łem  o p ło t ogrodyDarem m
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wnego w ieczora w ysz ła  kobie ta  na podwórze, zastaw iw szy 
poprzednio  stó ł jedzeniem , by ro b o tn ikó w  zawołać na w ie ­
czerzę. Z d z iw iła  się jednak, pow róc iw szy do izby: jedzenia 
na stole n ie było. Następnego dn ia  w ieśn iaczka  p o w tó r­
nie jedzenie na stó ł postaw iła , sama w ysz ła  na s trych  
i przez dz iu rę  p rzyg ląd a ła  się, co się stan ie : dziecko w y ­
skoczyło z ko łysk i, w  k i lk u  m in u ta ch  p o łknę ło  jedzenie 
d la  dw unastu  lu d z i i znow u położyło  się do ko łysk i. 
Poznała, że chow ała  „b ę k ó rta “ . Z b iła  je do k rw i i w y rz u ­
c iła  rów n ież na śm ie tn ik , gdzie następnego dn ia  znalazła  
swoje praw dziw e, płaczące dziecko.

Jak z powyższego w yn ika , lu d  kaszubski zna cztery 
rodzaje dem onów zbożowych. Postać zw ierza  ma w ilk  
ży tn i, pó ł-zw ierzę  i pó ł-cz łow iek  to „że tnó  m ac“ , ludzką  
postać m a ją  b rzydk ie  i ładne „p rzyp o łu d n ice “ , wreszcie 
dz iw o ląg i są to dem ony, poryw ające  dzieci. W ilk  i „żetnó 
m ac“  ży ją  w  zbożu, osta tn ie  dw a rodzaje w  po lach i na 
sk ra jach  lasu. P ierwsze są postrachem  d la  dzieci, osta­
tn ie  d la  całego ludu .

A. B u d z i s z  ( P u c k ) .

Memka szóns przińdze.
Z v o j n c b o 1 s z e v j  i  c k j i.

Trzósk a vrzósk vo je nn i bć ł z n je m ja łi a w ucech łi, 
b jó tka  beła b jitó , kanóne m jilcza łe , ropa p u lv ru  beła roz- 
lecałó. Zaczęło so śzukanje renjonech, pochovanje zabji- 
tech. Straszne v e z d ra tk ji bedovałe so wocząm. Jó szed 
na smętórz, dze p ra v je  poległech chovale. Nje beło dalek 
do njesenjó, bo nódechtovn je  leżałć tru pę  na sarnim  
sm ętórzu. V tó rm ę koscelną granó te  m ja łe  v je lgą  dzurę 
vedlebąne, p leban ijó  beła p rzedzuravjonó , v jizb jc  ksędza 
tka ło  jednósce ku lóv .

V t im  p ję kn im , da lek ze rn im  koscele leżałć re n jo n i 
v tak  gęstech szechtach, że le ja k  nóvostróżnje  so m jidze 
n jim a  przederchac móg, abe żódneho n jevupoko jic . Nje- 
je d n i zgrużdżele so v k rz iżgękach  koscoła, doch n ó v jiksz i 
dzel le ż ił v kó ł w ó łtó rza  a podzerale do krziża. Gruzę 
w ó ltó rza  a organóy bele vevlekłe, w okna  potrzaskane, ca łi
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cłom Bożi ze sv o jim i m ieszkańcam i heł m ach iné  kozanje: 
- o i 'j ta  vszëtce do m je, ch të rn i va m ozo ln i a wobczążoni 

jesta, jô  v a ji skrzepje. — Jó, jó, vszëtce bëlë z re n ja łi a w ob­
czążoni. —

lle ve  leż ił żo łn je rz  z rozg rocho tąn im  czaszkę, dregje- 
m u piec bela w u rvąnó , w on leżeł v konan ju . — V v je lg jë  
plôchce jinaczé njeszło — spuscele san ite trov je  go v grób, 
henë le ż ił jeden nag ji, a jeho załóm ąne wocze m u n jic h t 
n je zacesnął, wone zdrzałe sztivno  z g łę b ji cen ji pod njebo, 
b ra k ło  vszëtko: voda, słoma... Vedle tëch podreszającech, 
a sérce rozedrzącech scenóv przëszed jô  do wobraza 
M ë m k ji Boskjé. — Co za sm u tn i vezdrza tk ! Pod n jim  le­
żało sztëka dvadzesce trupóv, n je jed n i z półópnem a załó- 
m ąncm a wocżóma, ch tërnë rëchtovane beła do M ë m k ji 
Sena Bożeho, d rë g ji znô trz im a lë  koronkę a krz iże v ze- 
sz tivn ja lëch  pôlcach, gvësno z wozëblëm a lëpôm a do 
sm jercë so m odlëlë z zdrokôm a fu i nôdzeje.

Słońce zachódającc rzucëlo svoje wostatné prom ë 
na pole, k je j jô ten m ô l żn jiva  sm jercë wopuscël. Na 
rżm je, dze batere jô stôva, stoerczëla zabëto vëcérka ka- 
nônë. Kole tého d rągu  le ż ił kanon ira , woba go len ja  ku la  
m u m ja  rozervąnó, kam rôce m u tornëstë l ja k  zcglóvk 
podsënçlc, k rvaven je  bëlo v je lg jë , w opa trënk  n je bel v ło - 
żoni. W on leż ił vezdra tkn je  bez nómjeszého bólu, spokoj- 
n je przë fu l przëtomnoscë. —

— B o li Vąm  cóż? — Nje, n ji ja k !  —
— Jô Vas w opję bańdażą; może Vë môce do svojëch 

co do w obsztelovanjô? —
-  Muszę jô  w um rzéc? — vëpch w on bolesnje.

— To gvës njé, ale Vë jesce czężko re n jon i, a z ich je r 
rndze d ługo vara lo , jaż Vë svo jich  w uzdrz ice ! —

- Jô le m jeszkąm  porę m ji l  stąd, m ëm ka to gi-ze- 
m jen je  kanonôv czëla, w ona prz ińdze a m je sobą vcznje! —

— Hevë z wokolëcë vszëtko wucekło.

M oja  m ëm ka szóns przińdze, to jô  gvës vjém . W ona 
m je v jedno pom ogła, wona m je też dzis n je wopusci. —

— Procëm  své voie jô  docłi baro żorga lną  m inę po- 
kozół, bo w on jeż rôz pëtôt: — Muszę jô  w um rzéc? —

9



— Vë tu  barzeczko v zôkrec im  leżice, lep jé  be bëlo, 
k je j Vë be bêle v lazaret tra ,nspo rtirovąn i, naszi lëdze bë 
moglë Vas le tko  przewoczëc! —-

— Boskô vo la ! M oja  m ëm ka szóns prz ińdze — rzek 
won ze s łab im  glosę.

W on p ro s ił wo wodę, to perżnę, co jô  m jô l, belo zbrë- 
kovąne. Jô m u  przërzek, żebem jile  możnoscc z vodą na- 
zôd przëszed a r id o v ô l do bleże vsë.

Z ich je r pó ł godzënë so m jinę ło , k je j jô nazôd przë­
szed. Ju w ogarnęłe  go cemnć czade smjercë. T uknę ło  
przez jeho całe cało, w on vec igną ł a rozd łeż ił so a le ż ił 
bez rëchu. Zëce beło wulecałe. A le  jeż róz w o tem k won 
woezë, rëszalë so jeho blade lëpë, a jô  zg jiba jąc i so nad 
n jim , doczeł te słova: — M o ja  m ëm ka przińdze. B og ji 
w usm jéch  w o s ło n jił jeho lëpë, le ż ił ja k  çëcôk w u sp jo n i 
v k lin je  m ë m k ji. Ten m om ęnt m je barzo zresził. Jak 
cenjó s to jił ten sztocëk przed co róz to cem njészim  njebę. 
Jô w u k le k  a serdeczne m odle za zm arłeho do tro n u  Bo- 
skjého słół.

Knapno jô  nazôd beł zaszli do laza re tu  polnćho, 
wożdało m je stôré babsko v w ubożechnim , ale czëstochnim  
k lćdenku . W ono w le k ło  w obszern i p ińde l, v ch te rn im  
pjerzënë bëlë. Z krzëczon im  glosę povjôda lo , że przeszło 
z je d n i le k jile  m ji l  od leg li vsë, że bêla gdova a so z córką 
p ra n jim  żevjiła . Jé s in  bel ve vo jn je  bo lszev ick ji, te j j i  
bezpjek n je  dało, wono so strachova lo , że s in  re n jo n i bel 
a leż ił v lazarece. W ona z córką  że łe jedną poscel m ja, 
v ch të rn i wobje vecm an ji spalę. Córka spôvô że terazkę 
na sz tre ji, a w ona vzę poscel d io chorého sena. Tak wona 
z p jerzenóm a a zeglóvkóm a v płochce zav in jonem a na 
p u k lu  przeszła, bela ju  na różnech s tace jonach, ale sëna 
n je tra f  jila , ho v svo jirn  n jebezp jeku zabëla a ku ró tn ą  v jć- 
dzę vëkundovac, sostra E lżb ie tanka  vnédze n ją  so wo- 
p jek iva , a ję do nas przeprovadzëla. T u  wona m ëslëla 
sëna nalezc a m u  m j i t k j i  dom ôci lô g je r poscelëc.

N a lazła  sëna — ale ju  m jitk o  zasceloného — kole 
vë cé rk ji kanóne — v k lin je  zcm ji. Zg ję tó  a zrëszonô szła 
wona z p je rzenóm a dodóm do c ó rk ji na s ło m ja n im  
barłogu.
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H. C z e r n i c k i .

Szterolystki.
11. D w ie rnoewe.

Moewa godąno sę baro od moewe odróżnio p isany,
Boe e lito  godo, ten może i woekę i ręką dopoemoc,
A le  pisąnech ju  słów' ja k  w  m arm urze  ry lcę  w ekutech, 
Tech nie zm ien i w esy łk . Jak sę je dało, tak  są.

12. G łupo gęs.
Gęs po woedze płewając, k ie j uzdrza  swoejigo wroga, 
S trasznie sę z lę k ła  i łep le g łębok w  to n i zanórzy.
G łupo tc, g łupo  gęs! Bo wesok nog i stoperczą,
Za n ic  ce z łap i les, sm aczny u rządzy so żer.

13. Ród Judaszow. 4
Cze to je p row da, że Judosz sę w  pew nym  u ro d zy ł miesce? 
Zdowo sę, że tak je, bo zdrada sę jego koscerzy,
Ród sę je g o 'p ło m ie n i i dalszy ju  w oekrąg zalewo.
K ie j go nie weznie złe, ca ły on skazy doróbk.

14. Cno spółproca.
C licołbe te zemną procowac? — To znaczy, m iły  pan iczku? 
Nen m u  po cechu rzek: Ko łep ic  i krasę, i urewac,
Co le sę udo, sę chce. Ten odrzek i wąse pocygo:
W  ta k i roboece jaż rod  udzo ł mdę w ie rn y  jo  bro ł.

15. Dzyrsko, G ry fie !
W elecy ł G ryf, to chwała, i wesok dąży pod niebo,
A le  w rzosk lew y tró j drzyszczącygo w  b ło tk u  gadzeństwa 
Drze sę, gulgoece i gdocze, jaż m iło  słechac rozgweru. 
P łen i le, G ryfie , wzwyż, w  błonę nie sygo ich  trzap!

Z vjerzenjó kaszébskjóho lédu.
Njech n je bo li m je  - ale bo li ce...
Zebró ł J. T répczik.

Róz jednę b ja łkę  poczęłe baro zębe bolec, że noce n ji-  
m og ła  spać. Przevróca sę v p je rznach  z jedného boku na 
d re g ji — chcą wusnąc, ale n jim o g ła  te dokózac. Zębe jak  
bolałe, ta k  bolało. Bez całą noc jęczą e skęcza — całe 
dąsła bele ja k  v w ogn ju . Jé sę tak  zdóvaio, jakbe żóląci 
vęgle e lito  donech dąsłóv p rzek łódó ł. Renechno, ja k  leno
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v jid n o  z io b jiło , v es k o k 1 a b ja łka  z ver. Zarzuceła  nase 
sve ru ch na  e vebjeg ła  z checze. Calechne dopó łn ja  czurpa 
wod jedne do d re g ji babę ze vse, cobe je wulże łe . Kożdo 
z nech bób jinacze ne bja łce z radą  szłe. Jedne przekłó- 
dałe zaczaroyąne żela — d re g ji zębe zażegniyałe. Na n jic k  
jednak ne ysze tk ji bele kuńszta. Tak z v jó lg jim  jisce n jim  
u azot jidze  dodóm, głośno te j se svój j iv e r  vepovjódając.

V n im  procem  n je  jidze  d z irs k jim  kroić jem  m ło d i pa- 
robk, z palecą v rę ku  e sztódentoyą czopka na głoyje. Jak 
beł k ró tk o  ne b ja łk ji,  czieje: „A  m ó j Boże — Boże m ó j!“  
P rzestaną!, a sę p ito  b ja łk j i :  — Co vam i je że sę ta k  jiscice?

— A Boże jo  — rze k ła  b ja łk a  — m je tak  zębe bolą, że 
n jey jem  so n jiżódne rade. Beła jem  vszędze a n j ic h tm je  
n jim oże pomoc. Może ve pańcu yjece co na zębóv bolenje?

Sztódent posłechół, jakós mesel m u  do głove m u- 
szeła p i’zińc, bo sę w u sm jó ł e rzek: — Zaresku vam ó radę 
veszukąm , le muszice v to m ocko yjerzec bo takbe z te 
n jic k  njebeło.

V e ją ł z pazeche notes, pom esló ł szterk, a tej n ap jisó ł 
na szteczku p a p jo ra  po łaceznje: „N jech  n je bo łi m je — 
ale bo li ce“ . V ervó ł nę ka rtę , dół b ja łce e rzek: — Bjece 
teresku dodóm, a ja k  tam  będzece, to przełożce ten 
p a p jó rk  na zębe e móvce: — N jech n je bo li m je  — ale bo li 
ce, — tede woprzestaną bolec.

Vzął sę sztódent e.szed dale. Po m ó łim  sztóce wobez- 
d rzó ł sę za b ja łk a  e w ostó ł stojąc. N jim óg  sę od sm jechu 
st]'zcmac, a do se rzek: „T o  jem  bja łcesko veszekovół, 
chterno v gusła  v je rz i“ . V chteren czas potem u m jó ł wo 
l im  zabóczoni. A  no z jiv rovąne  bja łcesko ja k ie  pa rg  do- 
dom  p rzestąp jiło , vzęło sę nen p a p jó rk  przek łódac na zębe 
a gódało: „N jech  n je bo li m je, ale bo li ce“ . Jakbe kam
v wodę cesnął — zębe woprzesta łe bolec.

★ * *

Z b a y jiło  p jińcnósce la t. Sztódent, wo ch te rn im  gódka, 
je dzisó proboszczę na p a ra f ji j.  Zdórzó sę, że jem u też 
zębe poczęłe bolec. Często męka. Jezdzi wod jedneho do­
k to ra  do d reg jiho  — a ne zębe ja k  bolą tak  bolą, Ledze 
ja k  no ledze, ynetkę  dostele yjedzą, że jegomosca zębe baro 
bolą. d a k  jid ą  na p lebanję e gódają, że na pustkach  
m jeszkó b ja łka , co rozm je je  chorosc zęba velekovac. Choć
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to ksąc le d k jim  gódkom  n jedóvó ł v ja re , kóże róvnak  nę 
b ja łkę  dose dac wołać.

Kanęła stareszka v proboszcza jizb je , ve jim ó  p a p jó rk  
zeżó łk łi, a clice go ks idzow i na gębę przełożec. Ksądz na 
lo vzeró a sę p ito  b ja łk ji skądka  ten p a p jó rk  mó? W ona 
zós na to: K jile  la t tem u dosta jem  go wod jedneho
m łodeho parobka  k je j m je baro zębe bolałe. Jak jem  ten 
p a p jó rk  przełożeła na zębe a rze k ła : — N jecb n jebo li m je 

- ale bo li ce, — te j zare woprzestałe. Ksidz zb ladną! ja k  
scana. W zą ł nę ka rtę  z rę ku  b ja łk j i  e rzek do n je : — Vjece 
ve wod kogu ve ten p a p jó rk  moce? W on je wodm je. Jó 
jem  beł t im  parobkem  co vam i go dół. Z głepote jem  to 
z ro b jił, a ve v to w uvjerze le . Za to belebe jesme woboje 
potęp jon i.

\ zął so e po rvó ł non pap jó rk , ceskając go v p jeck na 
spó len ji a zębe go v t im  sarn im  szterku  woprzegtałe bolec.

Kjile słóv starod6vneeh.
gard  — gród 
wogard — ogród 
pa ipac  — paproć 
barda  — broda 
parg — próg 
p a rm jiń  — p rom ień  
ka rva  — k ro w a  
va rna  — w rona  
v a rk  — zawód 
ja r i  — roczny 
elba — m iła , luba  
reńcz ik  — k i j  pas te rsk i 
womolece — p o k ry jo m u  
ce rp jisko  — cm entarz 
koc — stać (staw ić się) 
szczałba — łu p in a  
skórna — tęsknota  
dejó — duch, pojecie 
jis ta  — is to ta  
jesta  — byt, jestestwo.

Zebrół L. Czajószk.
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Vitôjta?.! Chcemë le so zażec! Pjisôl jem vama wostatni 'rôz moje 
Zëcé v Varszavje, jak jem sę ną harbatą wurznął, a poprôvdze jesz dziś tak 
chodzę, jak gęs uapjitó. Ale va le nje vjéta co wona może dopjérzë trzeciho 
dnja v nocë. Slechôjta le lëdze, co mje sę po nji śniło:

Snjiło mje sę, że jem wumar, a svjęti Pjeter wotmiko kluczę (ten klucz
vëzdrzôt tak, jak Sżmul z Nalevkóv a nos długji pasovól decht pravje ¡v tę 
dzurkę ząmkovą co bêla tak vjelgô, jak Goljata bót) njebjeskji vrota ë gôdô 
do mje: „Pojle Maćku, takjich jak të, më tu brëkujemë“ . — Tak ma so ze 
svjçtim Pjetrem nôpjervi zażeła jesma, że won jaż kjichnął tak głośno, że ni 
vszëtcë djôblë v pjekle wod strachu lincuchami zgrochotelë. „Jo — rzek 
pjeter _  taki jem jesz nje zaźivół; vjćż Maćku, że dlô samého tvého roga 
tobaczného bëlbës do njeba przëszed; ale povjadóże co nového tam z Kaszëb, 
to  jem barzëczko czekavi“ .

Rzek jem vszëtko jak bëlo, a won le mje po remjeniu poklepôl ë rzek: 
„Kaszebóv Pun Bóg njigde njewopusci, bo to lud webrątii, a jistnjec mdze do 
kuńca svjata. Bçdzë gvës słóv mojich Maćku, a teru le so bjôj do krôjinë 
njebjeskji, skądka szc'ëslëvi zdrzec możesz na wojczezną tvoją „Modrą Krô- 
j inçH• — Szed jem wobzerac rój njebjeskji ë szëkac Kaszëbôv, le jakoś, że 
vszëtcë dose vësok sedzelë, njitnóg jem njiżódnćho dozdrzec. Poskrobół jem 
sę po lësé banji ë vejął róg. Le skorom to zrobjil, tej jak na komendę po- 
czëlë sę vszëtcë do mje cesnąc. Przëszed ksążę Svjçtopôlk, Mestvin, przëszed 
Cënova, przebjég łgórz Derda, co to calé njebo fąfkami zabôvjô ë jesz vjele 
jinszëch. Wonji zaZivelë, chvôlëlë tobakę, pjitelë sę vjele rzeczi ë vjele wo- 
povjôdelë, a takô beła radość, że ji anji jęzek nje napjisze, ani ręka nje vëpovjé. 
Są tam v njebje nôrozmajitszé lëde, z nôrozmajitszëch stron svjata. Vjidzôl 
jem Polôchôv ë Kaszëbôv, Frañcizóv i Afrikañczikóv, navëtka żedóv, jak Abra­
hama ë vjele jinszëch. Vjidzol jem krôlôv. ë Lazarzôv, baro możnech ë decht 
bjédnëch. Móg bë jem tidzenji wo tim pjisac jak tam je, ale va to doch 
vjéta, że „jako w njebje, tak ë na zernji” .

Kjej më sę tam ju dose nagôdële, tej jem so szed kąsk aparat, na wu- 
stronję, skądka jem móg dobrze vjidzec całe Kaszëbë. A bëlë wonë tak pjęknć, 
że rnje sę poprôvdze źoł stało, bëc w njebje, Mesloł jem nad tim, jakbë sę
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tam nadót dostać, bo v6sok to beło jak paraluź. Ale nógle mje przeszło do 
glovíí, że kożdi njebjeskji mjeszkańc móg sę zamjenjic v co won chcót. Tak 
jem sę długo nje namiszlół, lem sę v pajika zamjenił, be sę na vlósno wu- 
sneté pajęczSnje na dół spuscec. Z raza to szło często dobrze, le vkrótce mje 
zafelało pajęczdne. Tej jem tak vjisół na pajęczenje v wobłokach, mająci 
nogii, ręce. i głovę na dół przez całe czas. M jół jem wumjerzoni na Vjeż6cę, 
le źS przSszed vjater, co mje v dole wunekół, beł jem bezradni. Ałe nawo- 
statku dobeł jem vszetkji moce, a tej jem vecesnął jesz zacht kavał pajęczene, 
cobe sigło — ale żem przetim pravje wodeck 6 postrzćg, co to za djabelnó 
pajęczena beła

Gódąm vama ledze, że to gves ta varszavskó harbata, co to trzecć noce 
ve snje może vjicé, njiżle liter ricnusu... Chcenie le so zażec!

Z Kaszub i o Kaszubach.
— nadużywanie nazwy Kaszubów. W ostatnich czasach mnożą się wy­

padki, że w celach partyjno-politycznych nadużywa się nazwy Kaszubów, by 
w ten sposób słowem tern w nieświadomej spraw pomorsko-kaszubskich części 
społeczeństwa polskiego wzbudzić pewne dla siebie sugestje. Operuje się tym 
wyrazem jak pustem haslem-frazesem.

Jesteśmy pismem apolitycznem i dlatego nie chcemy wymieniać faktów 
konkretnych, wystarczy powiedzieć, że są to najczęściej te żywioły, które za­
sadniczo nie uznawają ani odrębności charakteru kaszubskiego, ani wogóle 
nazwy Kaszubów.

Przetiw tego rodzaju praktyce wyrażamy na tern miejscu jak naj- 
energiczniejszy sprzeciw.

Ziemia kaszubska jest coprawda wskutek wysuniętego położenia godna 
troski i uwagi powołanych ku temu czynników oraz całego myślącego społe­
czeństwa — ale ziemia ta nie potrzebuje małpiej miłości niepowołanych, którzy 
właśnie wówczas najbardziej troskają się o nas, kiedy ich najmniej potrzeba, 
a kiedy mają przyłożyć rękę do dzieła, to ich niema lub pienią się ze złości 
konkurencyjno-partjotycznej.

Ludność kaszubska, jako równouprawniona część ludności całej Polski 
sama potrafi się zastąpić tam, gdzie potrzeba, i gardzi po żydowsku narzucają­
cymi się adwokatami.

Gorzej jeszcze się dzieje, że ci sami fałszywi obrońcy przy różnych 
sposobnościach rozmyślnie pomijają prawdziwych przedstawicieli Kaszubów, 
świadomych swego charakteru i spraw kaszubskich, a wysuwają albo siebie 
samych, albo dla zewnętrznej przyzwoitości osoby, nic nie mające wspólnego 
z Kaszubami, a nawet Kaszubom wyraźnie wrogie. Cel partyjny i samolubny 
takiej gry zwykle dobrze jest ukryty i dopiero później wychodzi szydło z worka, 
gdy rzecz jest ubita.

Ludność kaszubska wyprasza sobie zatem, by jakiekolwiek instytucje, 
związki, pisma, partja lub poszczególne osoby po faryzeuszowsku określały 
pewien odłam społeczeństwa pomorskiego jako kaszubski dla prywaty lub
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w cenach partyjnych. Inaczej zaczniemy je demaskować w poszczególnych 
konkretnych wypadkach.

— Potworną i głupią napaść na Kaszubów spotykamy w nowowychodzącem 
piśmie po'skiem, watszawskiui „Przeglądzie Krajoznawczym“ pod red. p. Grzy­
bowskiego. Mowa tam o Wejherowie, że społeczeństwo miejscowe, wycho­
wane w obcej kulturze, opornie przyjmuje kulturę polską, a nadto „tnalo jest 
uspołecznione, niewyrobione, chwiejne pod względem narodowym, etycznie 
niezbyt wysoko stojące" i t. d.

Za bezdenne głupie te słowa, które chciałoby się zpowrotem w cuchnące 
usta wtłoczyć, najlepiej pogardą się odpłacić. — Niestety nie można zeszytu 
tego w księgarni nabyć, może wydawców wstyd??!

— Kaszubi murem obronnym Polski. W Domatówku w powiecie morskim 
zebrani na wiecu Kaszubi powzięli rezolucję: My, obywatele gminy Domatówko, 
Polacy-Kaszubi, wierni naszej najdroższej Ojczyźnie, Rzeczypospolitej Polskiej, 
nie pozwolimy na żadne próby naruszenia czemkolwlek całości naszych praw 
lub granic przez zachodniego sąsiada.

W-stosunku do wolnego miasta Gdańska wyrażamy bezwzględny bojkot 
gospodarczy w odpowiedzi na narzuconą nam walkę przez gniazdo hitlerow­
ców, które tam znalazło swój przytułek, obrażając uczucia narodu polskiego. 

Wara od morza, bo nad morskim brzegiem,
Wierna Narodu Kaszub czuwa straż —
I dziejów losem i przeznaczeń biegiem:
Bałtyk był polski, jest i będzie nasz!

— Wystawa malarska w Sdyni. Pod protektoratem p. wojewody pomor­
skiego, Kirtiklisa, otwarła Pomorska Szkoła Sztuk Pięknych w Grudziądzu 
3 lipca rb. w Gdyni wystawę malarską pod znakiem kaszubszczyzny.

— muzeum regionalne w Tucholi. Magistrat miasta Tucholi rozpoczyna 
budowę wielkiego gmachu, w którym mieścić się będzie muzeum regjonaln, 
Borów Tucholskich. Zbożnemu dziełu posyłamy najszczersze „Szczęść Boże" 
a życzyć należy, żeby i inne miasta Pomorza poszły w ślady kulturalnej Tucholi.
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